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Piątek. Rano ciep ła  3t  i ,  w poł. c. s t  2. j
W ysok. wody st. l  c. l . (Ubywa.) Przybyło dnia m inut 11.

Jutro, SS. T r z e c h  K r ó l i .  N A R .C H R .(v. s.) 
P ojutrze,S 3 .L ucjana i E m iljana-T eodora.

— Jutro, jako w Uroczystość SŚ. T r z e c h  K r ó l i, 
odprawiać się będzie Nabożeństwo Odpustowe w Ko­
ściele PP .Sakramenteh.

— W  Kościele PP- Wizytek, jutro jako ty pierwszą 
Sobotę miesiąca i w połączeniu z Uroczystością Święta 
T r z e c h  K r ó l i  odbędzie się Nabożeństwo Matek 
Chrześcijańskich.

— W Kościele Metropolitalnym Śgo J a n a , jutro 
w czasie Summy Artystki i Chór Instytutu Muzyczne­
go, wykonają po raz pierwszy Mszę Stanisława Mo­
niuszki, na same żeńskie głosy.

— Przez całą Oktawę BOŻEGO N a r o d z e n i a  w Ko­
ściele po-Karmelickim na Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, w pośrodku presbiterjum, na bogatym kobiercu 
pokrywającym wzniesienie Ołtarzowe, wystawioną by­
ła Kolebka całkiem złocona, w jednej trzeciej części 
naturalnej wielkości, z prześlicznęin D z ie c ią t k i e m , 
będąca symbolem N a r o d z e n ia  PAŃSKIEGO. W Sto­
licy chrześcijańskiej w Rzymie, podobne wyobraże­
nia D z ie c ią t k a , lecz bez kolebki, we wszystkich Ko­
ściołach przez całą Oktawę pamiątki N a r o d z e n i a , są 
wystawiane na Ołtarzach i nazywają się „bambino“ 
co znaczy D z ie c ią t k o . C u d o w n e  D z ie c ią t k o  dro- 
giemi kamieniami ubrane, w złotolitych pieluszkach, 
znajduje się w Kościele Aracoeli. Z okoliczności zaś 
nadchodzących trzech K r ó l i nadmienimy, że w dzień 
ten w wielu Rzymskich Kościołach wystawiane są po 
środku małe ambony, na których dzieci od lat sześciu 
do dziesięciu miewają po kilka i kilkanaście minut 
kazania, przytaczając teksta łacińskie; a niekiedy dzie­
ci te w zadaniach religijnych prowadzą z sobą intere­
sujące dyalogi na pamiątkę owych nauk, któremi mło­
dociany CHRYSTUS zadziwiał uczone rzesze w Świą­
tyni Jerozolimskiej; obecni słuchają z zajęciem tych 
malutkich mówców, a największą ztąd odnoszą pocie­
chę ich rodzice i krewni.

W  I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  
ALEXANDRA H,

C e s a r z a  i  S a m o w ł a d c t  W s z e c h  R o s s j i ,
Kr ó l a  P o l s k ie g o ,

W i e l k i e g o  X ię c ia  F i n l a n d z k ie g o ,
. etc., etc., etc.

hom/let Urządzający w Królestwie Polshiem.
. wykonaniu Najwyżej zatwierdzonego w dniu 18 
(30) Listopada 1865 r. Przełożenia Komitetu do 

Praw Królestwa Polskiego, o sposobie rozpoznawa­
nia, i rozstrzygania sporów wynikających pomiędzy 
włościanami, przy zatwierdzaniu tabel likwidacyjnych 
o prawa do osad, które przeszły na własność włościan 
na zasadzie Ukazów z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 
r '’ “ Ct Ur.z$dzal%cy postanowił i stanowi:

• * u i v?tk-ie kw.estJe- wynikające przy zatwierdza­
niu tabel likwidacyjnych wdobrach prywatnych, insty­
tutowych, majorackich i innych co do tego kto był

rzeczywistym posiadaczem tej lub innej osady w cza­
sie wydania Ukazów z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 
r., a zatem komu należy przyznać prawo własności do 
cząstek gruntu z mocy rzeczonych Ukazów; rozstrzy­
gają się przez Komisarzy w pierwszej, a przez Komi­
sje do spraw włościańskich w drugiej instancji. W do­
brach rządowych wszystkich nazwań, oznaczenie fa­
ktu posiadania osady w czasie ogłoszenia Ukazów 
z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r. i roztrząsanie wy­
nikających przy tem sporów, pozostawia się również 
w pierwszej instancji Komisarzom, a w drugiej instan­
cji Komisjom do spraw włościańskich.

Uwaga. Kwestje wynikłe co' do tego kogo należy 
uważać za rzeczywistego posiadacza tej lub innej osa­
dy, jeżeli nie mogą być natychmiast na gruncie roz­
strzygnięte, nie wstrzymują zatwierdzenia tabel li­
kwidacyjnych, lecz w tabelach tych, przy osadach 
kontrawersyjnych robią się uwagi, iż co do tego do 
którego z włościan należyć ma osada, później roz- 
strzygniętem zostanie, a następnie sprawa decyduje 
się po zebraniu potrzebnych wiadomości. O czem ro­
bi się uwaga w kopjach tabel likwidacyjnych lub w a- 
ktach przyznania własności, wydawanych włościanom.

2) W dobrach prywatnych, instytutowych, majora­
ckich i innych, wpisanie włościanina do tabeli likwi­
dacyjnej, jako rzeczywistego posiadacza i właściciela 
osady, służy temuż włościaninowi za dowód prawa 
własności, przeciw któremu żadne spory nie będą 
przyjmowane.

3) Wykonanie niniejszego postanowienia, które w 
Dzienniku Praw zamieszczone być ma, wkłada się na 
Komisje do Spraw włościańskich.

Działo się w Warszawie na 105-m Posiedzeniu Ko­
mitetu Urządzającego, dnia 8 (20) Grudnia 1865 roku.

_____________________(D. War.)
— I F a r s z a w s k i  O b e r -P o l ic m a js te r .— N iek tórzy  kun sztm i-  

strze i  rzem ieślnicy ja k  np. snycerze, kam ieniarze, szlifierze, 
p ozłotnicy , litograf! i t. p., n ie m ają sw oich cechów , trzy ­
m ają jednak uczniów , k tórzy w m yśl instrukcji o wydawaniu  
n iestałym  m ieszkańcom  kart pobytu, wolni są od op łaty  za  
takow e, n a  równi z term inatoram i, k tórym  starsi zgrom a­
dzeń  rzem ieśln iczych  udzielają karty leg itym acyjne na w ła ­
ściw ych blankietach  drukowanych. A żeby  zatem  wspom nieni 
uczniow ie, k tórzy w x ig g a ch  ludności n iesta łej figurują, m o­
gli być zaopatrzeni w dowody legitym acyjne, uw alniające ich  
przez czas nauki od op łaty  za karty pobytu , K om isarze p o ­
licji wykonawczej otrzym ali jed nocześn ie  po lecen ie, aby lu ­
dziom  tej kategorji udziela li ustanow ione karty legitym acyj­
ne na blankietach  koloru b ia łego, z W yd zia łu  Inform acyjno- 
A dresow ego za op łatą  p o i  kop: za k ażd y  z  wydaw ać się  m a­
jących . O czem  do wiadom ości m ieszkańców  tutejszych  podaje  
się. — W arszaw a, dnia 23 Grudnia (4 Stycznia) 1865/G r. —  
Św ity JEG O  C E S A R SK O -K R Ó L E W S K IE J MOŚCI J en era ł-  
M ajor, B aron F r e d e r ik s .  (G. P.)

— Z a r z ą d  I n s t y t u t u  M u z y c z n e g o  I F a r s s a w s k ie g o ,  z a ­
w iadam ia osoby in teresow ane, iż  drugie p ó łrocze nauk w I n ­
stytu cie  w ykładanych , rozp oczn ie  się  dnia l 6go S tyczn ia  
1866 r. i trw ać b ęd zie  do k ońca C zerw ca t. r. P od  ja k ie -
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m i w aru n k am i m ło d z ież  obo je j p łc i m o że  być p rzy jm ow aną 
d o  In s ty tu tu , o b ja śn ia  to  b liże j U staw a d la  Z a k ła d u  tego , 
p rz e z  R a d ę  A d m in is tra c y jn ą  p rz e p isa n a , szczegółów  k tó re j 
m o ż n a  pow ziąść w K a n c e lla r ji  I n s ty tu tu  co d zienn ie , od g o ­
d z in y  9 e j do lż e j  z ra u a , w yjąw szy N ied z ie le  i  Św ięta . Z a ­
r z ą d  w sk azu je  w te j m ierze  g łów niejsze ty lk o  zasad y , a  m ia ­
now icie: 1) Ż e  k a n d y d a t lu b  k a n d y d a tk a  m a m ieć najm n ie j 
I2 s ty  a  na jw ięcej ao s ty  ro k  życ ia ; w iek  p ó źn ie jszy  i w cze­
śn ie jszy , w ra z ie  zdo lności nad zw y cza jn y ch  i  d o sta te czn eg o  
u sp o so b ien ia , n ie  m oże być  p rz e sz k o d ą  do p rz y ję c ia  uczn ia . 
2) Ż e  o p ła ta  za  n a u k ę  w ynosi rs . 2 5 'n a  p ó ł ro k u ; 3) Ż e  
o g ra n ic z e n ie  w ieku  n ie  s to su je  się  do uczn iów  i w olno- 
s łu c h aczy , uczęszcza jący ch  z a  o p ła tą  po rs. 25 p ó ł-ro czn ie . 
'4) Ż e  k a n d y d a c i w inni z ło ży ć  m e try k ę  u ro d z e n ia , św iad e­
c tw o szczep ionej ospy, św iadectw o le k a rz a , że  s ta n  zd row ia  
p o zw a la  n a  n a u k ę  śpiew u, św iadectw o szk o ln e  z u sp o so b ie ­
n ia  w czy tan iu , p isa n iu  i  znajom ości 4 ch  d z ia ła ń  a ry tm e ty ­
czn y ch , d e k la ra c ję  co do funduszów  n a  u trz y m a n ie  ich  
w  W a rsz aw ie  co p ó ł ro k u  p o n aw iać  się  m a jącą , lub  te ż  
w sk azać  op iek u n ó w  lub  in n e  osoby, p rzy  k tó ry c n  b ę d ą  m ieć 
u trz y m a n ie . 5) Ż e  k a n d y d a t lu b  k a n d y d a tk a  p o d d a  się  
exam in o w i w obec  C złonków  Z a rz ą d u  In s ty tu tu , k tó rz y  o ich  
zdo ln o śc i m u zy k a ln e j i p rzy g o to w an iu  tech n iczn em  w y rz e ­
k n ą . 6) Ż e  p rzed m io ty  d la  k la s s  żeń sk ic h  w y k ła d a n e  są  
t r z y  ra z y  w  tygo d n iu , 'to  je s t:  we W to rk i, C zw artk i i S o ­
bo ty ; d la  k la ss  m ęzk ich  zaś: w  P o n ie d z ia łk i, Ś rody  i P i ą t ­
k i .  7) Ż e  uczn iow ie p o zy sk u jący  p a te n ta  z u k o ń czen ia  I n ­
s ty tu tu  M uzycznego, m a ją  tem  sam em  u z n a n ą  k w alifikację  
do  u b ie g a n ia  się  o p o sa d y  n au czy c ie li m u zy k i w Z a k ła d a c h  
R ząd o w y ch , o m ie jsca  o dpow iedn ie  w C e sarsk ich  i W a r ­
sz aw sk ich  T e a tra c h , o raz  k a p e la c h  w ojskow ych i k o śc ie l­
nych , n ak o n iec  do t ru d n ie n ia  się  nauczyc ie lstw em  p ryw atnem  
w C e sarstw ie  i K ró lestw ie . 8) Ż e  z  m ocy p rzy w ile ju  z W oli 
N a jw y ższe j n ad an eg o , uczn iow ie In s ty tu tu  M uzycznego W a r ­
szaw sk iego , k tó rz y  w ed łu g  p o św ia d czen ia  w ład zy  In s ty tu to ­
w ej, o d zn acz ać  się  b ęd ą  zd o lnościam i, p raco w ito śc ią  i m o- 
ra ln e m  sp raw o w an iem ,— u w oln ien i są  od  pow inności z a c ią ­
gow ej, p rz e z  czas z o s ta w a n ia  ich  w  ty m że  In s ty tu c ie . Z a ­
r z ą d  I n s ty tu tu  p o sta n o w ił, ab y  e x am in a  ta k  z up łyn ionego  
p ó łro c z a  ro k u  szkolnego, ja k o  te ż  ex am in a  k an d y d a tó w  
i  k a n d y d a te k  życzących  w stąp ić  do In s ty tu tu  M uzycznego 
n a  d ru g ie  p ó łro cze  185% , odbyć jed n o cześn ie  w n a s tę p u ją ­
cej k o le i:— D n ia  2go S ty czn ia  1866 ro k u  we W to re k : K la ssa  
m ę z k a  z asad  e le m e n ta rn y c h  m uzyki, z ra n a . K la s sa  że ń sk a  
z a s a d  e le m e n ta rn y c h  m uzyki, po  p o łu d n iu .— D n ia  3go S ty ­
czn ia : K la ssa  m ę z k a  z a sa d  w yższych  m uzyk i, z  ra n ą . K la s ­
s a  ż e ń sk a  zasa d  w yższych  m uzyk i, po  p o łu d n iu .— D n ia  4go 
S ty czn ia : K la s sa  m ęzk a  h arm o n ji w szy stk ich  oddzia łów
i  k o n tra p u n k tu , z ra n a . K la ssa  żeń sk a  h a rm o n ji w szy st­
k ic h  oddz ia łó w  i k o n tra p u n k tu , po p o łu d n iu . — D nia 5go S ty ­
c zn ia : K lassą  m ęzk a  fo r te p ja n u  w szy stk ich  o d d z ia łó w , z r a ­
n a . K lassa  ż e ń sk a  fo rte p ja n u  w yższego i d la  śp ie w aczek , 
p o  p o łu d n iu . D n ia  8go S tyczn ia : K la ssa  ż e ń s k a  fo rte p ja n u  
d la  p o czą tk u jący c h , z ra n a . K la ssa  ż e ń sk a  fo rte p ja n u  n iż ­
sz y ch  3ch  o ddzia łów , po p o łu d n iu .— D n ia  9 S tyczn ia : K la s ­
sa  in ęzk a  solfedziów  i śp iew u solow ego, z ra n a . K lassa  
ż e ń s k a  so lfedziów  i śp iew u solow ego, po p o łu d n iu .— D n ia  10 
S ty czn ia : K lassa  m ęzk a  sk rzypców , w yższa, n iż sz a  i d la  p o ­
c z ą tk u ją c y c h , z ra n a . K la s sa  m ę z k a  w iolonczeli i k o n t r a ­
b a s u , po p o łu d n iu .— D n ia  i Igo S ty czn a : K lassa  m ę z k a  n iż ­
s z a  i w yższa o rganów , z ra n a . K lassa  m ęzk a  o rg an istó w  
p a ra tja ln y c h , po p o łu d n iu .— D n ia  l2 g o  S tyczn ia : K lassa  m ę z ­
k a  z języków : P o lsk iego , W łosk ieg o  i F ra n c u z k ie g o , z ra n a . 
K la s s a  ż e ń sk a  z języ k ó w : P o lsk ieg o , W ło sk ie g o  i F ra n c u z ­
k ieg o , po  p o łu d n iu .— D u ia  13go S tyczn ia : K la s sa  m ęzk a  in ­
s tru m e n tó w  d ę ty c h  d rew n ian y ch , z ra n a . K la s sa  m ęzk a  
in s tru m e n tó w  d ę ty c h  b la szan y ch , po p o łu d n iu .— W  d rug iem  
p ó łro c z u  ro k u  szko lnego  186%  b ę d ą  w y k ład an o  n a s tę p u ją ­
c e  p rzed m io ty : a) Z b iorow e: 1) N a u k a  R e lig ji, k u rs  n iższy  
i  w yższy ; 2) N a u k a  o b rząd k ó w  K ośc ie ln y ch  d la  o rg an istó w ;
3) Język Polski, kurs niższy i wyższy, oraz deklamacja;
4) J ę z y k  W ło s k i, k u r s  n iż szy  i w yższy; 5) J ę z y k  F ra n c u z ­
k i, k u r s  n iższy  i w yższy; 6) Z asad y  e le m e n ta rn e  m u zy k i; 
7) Z a sa d y  w yższe m u zy k i; 8) N a u k a  h a rm o n ji k u r s  n iższy , 
ś re d n i  i w yższy; 9) N a u k a  k o n tra p u k tu  k u r s  n iższy , ś red n i

i  w yższy; 10 ) N a u k a  in s tru m e n ta c ji i kom pozycji; 11) N a u ­
k a  śp iew u ch ó row ego .— b) P rz ed m io ty  pojedynczo w y k ład an e : 
1) K lassa  o rganów , k u r s  n iższy  i wyższy; 2) K lassa  o rg a n i­
stó w  w iejsk ich ; 3) K la ssa  solfedziów , k u rs  n iższy  i wyższy-
4) K la ssa  śp iew u solow ego; 5) K la ssa  skrzypców , k u rs  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , o raz  n iż szy  i w yższy; 6) K la ssa  w iolonczeli; 
7) K lassa  k o n tra b a su ; 8) K lassa  fo rte p ja n u  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych; 9) K la ssa  fo rte p ja n u , k u rs  n iższy  (trzy  oddzia ły ); io )  
K la s sa  fo rte p ja n u , k u rs  w yższy (dw a o d d z ia ły ); 11) K lassa  
fo rte p ja n u , k u rs  d la  śp iew aków  i śp iew aczek ; 12) K la ssa  
fo rte p ja n u , k u rs  d la  sk rzy p k ó w  i o rg an istó w ; 13) K la ssa  f le ­
tu ;  14) K la s sa  obo ju ; 15) K la ssa  k la rn e tu ;  i6 )  K la s sa  fa ­
g o tu ; 17) K la s sa  t r ą b k i ;  18) K la ssa  tro m b o n u ; 19) K lassa  
w a lto rn i.— U czniow ie i u czen n ice  daw nie jsi, o raz  k an d y d ac i 
i k a n d y d a tk i now o-przybyw ający , zg łaszać  się w inni do ex a -  
m in u  p u n k tu a ln ie  z r a n a  od  godziny 9ej do I2ej, po  p o łu ­
d n iu  zaś  od 2ej do 4ej w d n iach  pow yżej w skazanych .

(Dz: War:).

— Mianowani zostali: pułkownik G rybom ki — 
policmajstrem policji Warszawskiej, a podpułkownik 
Berchm an—naczelnikiem wojennym powiatu Kaliskie­
go, oba z zaliczeniem do kawalerji armji. (D. War.)

— Wyjechali z Warszawy: Tajny Radca Sekretarz 
Stanu Milutin, do Petersburga; Rz: R. St: ReszczunMo, 
do Petersburga; Jenerał-Major wojsk Cesarsko-Au- 
strjackich Hr: Soltyk, do Wiednia.

— Przeglądając świeżo wydany przez naszych PP. 
Xiggarzy katalog celniejszych pism perjodvcznych 
krajowych i obcych, znaleźliśmy w nich wiele pism 
znanych nam tylko z tytułu, a których nigdzie prawie 
nie dostrzegliśmy. Jakkolwiek z obowiązku powinni­
śmy przedewszystkiem pisma periodyczne krajowe 
popierać i jak najwięcej zjednywać im czytelników, 
sądzimy wszelako, że tak dla samej Publiczności,jako- 
też dla piszących byłoby z korzyścią bliższe zapozna­
nie się z poważniejszą literaturą perjodyczną obcą. 
Niejeden zajmujący artykuł możnaby ztamtąd wy­
ciągnąć i podać go bądź w przekładzie, bądź w stresz­
czeniu naszym czytelnikom; szczególniej mamy tu na 
względzie specjalne przeglądy, w które obce literatury 
tak obfitują, dość przytoczyć np., że w katalogu tym  
pism Francuzkich, wychowaniu dzieci poświęconych, 
jest 11. Redakcje „Przyjaciela Dzieci11 i ,,Rodziny“, 
niewątpliwie znalazłyby w nich wiele takich rzeczy, 
które zasługiwałyby na przepolszczenie. Ogrodni­
czych znowu Niemieckich widziemy wymienionych 7. 
Za granicą powszechnym niemal jest zwyczajem, że 
kilka osób do spółki kilka pism trzymają i wzajemnie 
ich sobie użyczają, dla czegożby u nas nie wprowa­
dzić tego zwyczaju, mogłyby nawet i Xięgarnie, przy 
których istnieją czytelnie, zaprowadzić abonament na 
czytanie pism perjodycznych, jak to przed kilkulaty 
usiłował był zaprowadzić w swojej Xięgarni P. Cels 
Lewicki. Wprawdzie ta pierwsza próba nie udała  
się, ale dla czegóżby jej w innych warunkach nie po­
wtórzyć ?

— Jakkolwiek Sztuki Piękne w naszym wieku wy­
soko stoją, malowanie na szkle atoli niemoże być do­
prowadzone do tej doskonałości jaką s i ę  odznaczają 
dawne tego rodzaju utwory w starożytnych Świąty­
niach, a mianowicie też trudno dociec tajemnicy ży­
wości i trwałości barw w dawnych malowaniach na 
szkle. Zabytki tej starożytnej sztuki z XHIgo i XlVgo 
wieku świadczą o jej doskonałości, jakkolwiek w tych



czasach dopiero oszklenie okien stale się upowszech­
niło, chociaż jeszcze wiele prywatnych domów oby­
wać się musiało bez szkła. Około IVgo wieku po 
CHRYSTUSIE pierwsze są wzmianki o szkleniu okien 
Kościelnych, o pierwszych zaś malowanych oknach 
jest ślad w liście Gozberta Opata w Tegernsee około 
r. 1000 do Hr. Arnolda, w którym dziękuje mu za 
sprawione okuo malowane na szkle do Kościoła. 
W Tegernsee później pilnie zajmowano się malowa- 

'  niera podobnych okieu a ciekawe szczegóły o uży­
wanych do tego sposobach znajdują się w Dicersa- 
rum artium schedula „Teophili Presbyteris“.

— Z powodu uczynionej wzmianki o mającem na­
stąpić wznowieniu w Teatrze Rozmaitości krotochwili 
w lym akcie ze śpiewkami z Francuzkiego P. Carmou- 
che, tłomaczonej przez Franciszka Szymanowskiego, 
pod tyt: Pokoik Zuzi. Przypominamy, że wesoła ta 
sztuczka po raz pierwszy wystawioną była w r. 1834, 
w dawnym Teatrze Rozmaitości, w gmachu Warszaw­
skiego Towarzystwa Dobroczynności. Przy tern pierw- 
szem przedstawieniu rolę Zuzi grała Panna Werów- 
ska, Rochowę ś. p. P. Żółkowska, matka P. Aloizego 
Żółkowskiego, ulubionego artysty sceny naszej; Boni­
facego P. Panczykowski, Krzysztofa kancelistę 72-le­
tniego ś. p. Baraniecki, Raptusa P- Jasiński. Muzykę 
do śpiewu napisał ś. p. Kratzer, piosnkę Zuzi praczki 
nucono wszędzie, tak była popularną. Przytaczamy 
ją  tutaj:

Kaz piękna Joasia, gdy przy balji stała  
Tak do natrętnego chłopca się ozwała:
„Choćbyś tu od rana do nocy miał siedzieć 
Próżno, bo ja niechcę o kochaniu wiedzieć 
Nie jeden z was zdradzi, a potem wyśmieje,
Idź więc precz, bo wodą, oczy ci zaleję",
I gdy to uczynić, brała ją ochota,
W tenczas skradł całusa i uciekł niecnota.

Pokoik Zuzi już w roku 1837 obchodził Jubileusz swój 
50cio razowy, a w lat kilka doczekał się setnego 
przedstawienia. W ciągu tego czasu rozmaici artyści 
zmieniali się przy objęciu ról w krotochwili pomienio- 
nej, i tak, Zuzię grywały Panna Paulina R/coli, Pani 
z Kamińskicb Aszpergerowa, Panny: Studzińska, Za­
rzycka, Maurice (dzisiejsza Pani Quatrini) i inne arty­
stki; Rochowę grywała ś. p. Kostecka, Pani Rembecka, 
(dziś Emerytka) i t. d.; Krzysztof najwięcej miał przed­
stawicieli, bo po skonie Baranieckiego, grał tę rolę już 
zmarły Zdanowicz, raz jeden Pan Alojzy Żółkowski, 
a później objął tę role Żenopolski, ś. p. Fedecki, ś. p. 
Korzeniowski, wreszcie P. Damse. Raptusa trębacza 
grywał ś. p. Majewski, ś. p. Skomorowski. Jeden tylko 
P. Panczykowski, przez nikogo w Pokoiku Zuzi nie 
był zastępowany, przetrwał sam wszystkie reprezen­
tacje.

— Moda, Bóztwo niestałe, nietylko do sukien i ka­
peluszy, ale i do żyjących istot panowanie swoje roz­
pościera. VVszyscy pamiętają dziwny zwyczaj anglizo- 
wania koni, a nawet był czas, kiedy na bruku War­
szawskim  widzieliśmy pysznego angielskiego rumaka 
z obciętemi uszami do Tilbury zaprzężonego. Otóż ta 
sama Moda, w wyborze piesków pokojowych widocznie 
się dzisiaj na stronę pinczerów przechyla. Rozczo­
chrany pinczer, z niestrzyżoną bródką i wąsami, wy­
piera z buduarów, eleganckiego charcika i sentymen­
talnego King-Charles, które tak długo palmę pierw­

szeństwa trzymały. Widocznie bierze górę zasada 
szkoły szalonej wedle której, brzydota jest piękno­
ścią i dla tego pinczerek im do małpki podobniej- 
szy, tem w wyższej jest cenie. Prawda, że pieski 
te nadzwyczaj są żwawe, i że z pod ich gęstych kę­
dziorów błyska pełne zmyślności spojrzenie, oku­
pujące ich brzydotę. Piesek Stanisława Leszczyń­
skiego był bardzo szpetny, ale miał być tak poję­
tny, że gdy przy nim opowiadano krotofilną ane­
gdotę, to i on się śmiał jakby jaka osoba. Szczegół 
ten pozostawiamy na odpowiedzialność Damy, która 
go w swoich pamiętnikach, onego czasu, zamieściła. 
Bądź co bądź, pomimo gotowości ulegania wyrokom 
Dam naszych, jawnie protegujących pinczera, nie 
możemy ze stanowiska estetycznego podzielać ich 
zdania o piękności tej rassy, i jeżeli odwołamy się 
do wzorów sztuki malarskiej, to takowe nam przeka­
zują raczej typy pięknych chartów, wyżłów i gończych; 
Van-Dyck zaś w słynnym portrecie swoim przedsta­
wiającym dzieci Karola Igo, umieścił przy nich dwa 
igrające pieski z rodzaju King-Charles, które były 
prototypami raśsy do dziś dnia przechowanej.

— Nieraz dały się nam słyszeć utyskiwania oko­
licznych obywateli na brak w naszem mieście giełdy 
zbożowej, gdzie dostawiający na sprzedaż zboże mo­
gliby okazywać próbki swoich produktów i zarazem 
dopełniać sprzedaży bez pośrednictwa faktorów. Tym 
sposobem obywatele nie potrzebowali by szukać kup­
ców po targach i nieraz po niższych sprzedawać ce­
nach. Giełda taka zbożowa pod nadzorem czyto 
urzędnika Magistratu, czyto meklera przysięgłego usta­
nowiona, tak dla przedających jako i dla kupujących 
byłaby nader pożyteczna, zwłaszcza też gdyby jeszcze 
były urządzone spichrze gdzieby można składać zbo­
że i otrzymywać na nie zaliczenia. Rzucamy tę myśl 
publicznie w nadziei, że pisma specyalne jak „Gazeta 
Rolnicza11 lub „Handlowa" kwestję tę zasługującą na 
bliższe zbadanie podniosą.

— Instytut agronomiczny w Pruszkowie w Szląsku 
w zimowem półroczu roku 1865 liczył 90 uczniów 
z tych najwięcej z Poznańskiego,-to jest 25-ciu.

— Z Florencji piszą, że dotychczasowe próby codo 
uprawy bawełny we Włoszech, wypadły dość korzy­
stnie i to naprowadziło kapitalistów włoskich na myśl 
uprawiania i innych płodów kolonialnych, jako to: cu­
kru, kawy i t. p. w południowych Włoszech, mianowi­
cie w Sycylji. Niejaki P. Valtelina zakupił właśnie 
2,000 hektarów gruntu w Sycylji i przy pomocy robo­
tników sprowadzonych z Ameryki, tudzież korzystając 
z własnego doświadczenia nabytego w Ameryce, zamie­
rza założyć wielką plantacją trzciny cukrowej. Jeżeli 
próba ta uda się, co najprawdopodobniej nastąpi, to 
można się spodziewać, że wielu znajdzie naśladowców.

— Jasnowidzące we Włoszech już nie pokątnie lecz 
jawnie bawią się we Włoszech w leczenie chorób, za 
pomocą magnetyzmu. Między doniesieniami Francuz- 
kich dzienników czytamy, n. p. jak Pani Anna Amico, 
słynna w całych Włoszech i zagranicą, z cudownych 
kuracji wraz z mężem swoim Professorem, magnety- 
zerem Pietro d’Amico w Bolonji ogłaszają, iż za prze­
słaniem im bonu pocztowego na 3 fran: 20 cent: lub 
marek pocztowych za 4ry marki, opisu choroby, oraz



dwóch włosów  chorej osoby, listow nie udzielać będą 
rad y  i wskazywać środki leczenia. Do takiego ogło­
szen ia , dołączony je s t naw et drzew oryt wystawiający 
m ężczyznę m agnetyzującego kobietę.

— Przy pożarze ja k i zniszczy! X iążęcy zam ek P u t- 
bus, na wyspie Rugji, jeszcze w X lllty m  budow any 
w ieku, sp łonęły  kosztowne zbiory dzie ł sz tuk i i xią- 
żek, między innem i dwa posągi d łu ta  Thorw aldsena, 
H ebe i Bachus, ocalały zaś p iękna g ruppa tegoż m i­
s trz a  A m or i Psyche, archiw a xiążęce, oraz k ilka  d ro ­
gocennych pam iątek , jak ie  poprzednio do m yśliw skie­
go zam ku Ńiążącego G ranica przeniesione były, ja k  
n. p. B rew iarz F ilipa ligo , K róla H iszpańskiego, py- 
sznem i ozdobiony m in iatu ram i.

— W czoraj w K rakowie m iała być przedstaw ioną 
now a opera kom iczna „O daliski” S tanisław a D onie­
ckiego, kom pozytora „Paziów  Królowej M arysieńki".

— W  K rakow ie m a wychodzić nowe pismo czaso­
we, p. t. „G azeta przem ysłow a". We Lwowie wyszedł 
ju ż  pierw szy N um er hebrajskiego czasopism a, p. t. 
„G w iazda przew odnia"; w Tarnow ie zaczyna także 
wychodzić sa tyryczne pismo.

— U rząd S tarszych  Zgrom adzenia K otlarzy. — Po­
daje  do wiadomości PP. M ajstrów  na prowincji zam ie­
szkałych, że sesja  półroczna odbędzie się w dniu 2 
(14) Stycznia r. b., o godzinie 5tej po południu, w mie­
szkan iu  S tarszego Zgrom adzenia, w dom u pod num e­
rem  1371, przy ulicy M arszałkowskiej. (205.)

— W P oniedziałek  dnia 8go b. m„ w dniu im ienin 
ś. p . Sew eryna Kobylińskiego, Obywatela ziem skiego, 
b. M arszałka Szlachty Pow iatu W ęgrowskiego, i Sę­
dziego Pokoju, odbędzie się Nabożeństwo za spokój 
duszy jego w Kościele PANNY M ARJI o godzinie 9tej 
rano ; na k tóre, zap rasza się Krewnych, P rzyjació ł i 
Znajom ych. (215.)

—  J ó z e f  Rosengardt, b. Oficer z K w aterm istrzostw a 
Jeneralnego  b. W ojsk Polskich, następn ie  E m ery t, 
opatrzony  ŚŚ. SAKRAMENTAMI, przeżywszy la t 72, 
po  kilkonasto letn iej chorobie i długich cierpieniach, 
życie zakończył. E xportac ja  zwłok jego, odbyła się 
dziś o godz: i l t e j  z rana , z K ościoła Sgo J a n a , na 
cm en ta rz  Powązkowski. (213.)

— M ichał Molewicz, w wieku la t 56, po długiej cho­
robie, opatrzony SŚ. SAKRAMENTAMI, onegdaj ży­
cie zakończył. Pozostała Zona w nieutulonym  żalu, 
zap rasza  Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, n a  ex- 
portac ję  zwłok w dniu ju trzejszym , o godzinie 3ciej 
po  południu, z Kościoła XX. Reformatów , na cm en­
ta rz  Powązkowski. (217.)

— Ś. p. Jan  Schiller, M agister F arm ac ji i b. W łaśc i­
ciel Apteki, przeżywszy la t 43, onegdaj p rzeniósł się 
do wieczności. Pozostała Fam ilja, zap rasza  Przyjaciół 
i Znajom ych, na w yprowadzenie zwłok, dnia 7 b. m., 
to  je s t w Niedzielę, o godz: lsze j po południu, z K a­
plicy S zp ita la  Ew angelickiego, na cm entarz tegoż 
w yznania. (216.)

— W dniu  3 b. m. o godz: 11 w nocy, zasnęła w BO­
GU ś. p. M arja z Zdziarskich Nowodworska, Żona 
U rzędn ika  Służby Nadzorczej dróg żelaznych w K ró­
lestw ie, przeżywszy la t 23. W yprow adzenie zwłok 
z Kaplicy Kościoła XX Karmelitów  na Lesznie, nas tąp i

w Sobotę o godz: 11 rano; na k tóre, pozostały w sm utku  
Mąż z czworgiem Dzieci, Fam ilję, Przyjaciół i Z najo ­
mych, zaprasza. (214.)

— Ś. p. M arja-M agdalena z Nowickich Drac, W do­
wa, w dniu  4tyra b. m. zakończyła życie. Pozostałe 
Dzieci, zapraszają Krewnych, P rzyjaciół i Znajomych, 
na wyprowadzenie zwłok, ju tro  o godzinie Ściej po 
po łudniu , z Kościoła XX. Reformatów , na cm entarz 
Powązkowski. (174.)

— W K aliszu  zm arł Xiądz A ntoni M ajewski, W i- 
karju sz  miejscowy.

— W dniu  lszym  G rudnia 1864 r. znajdowało się 
w S zp ita lu  Ew angelicko-A ugsburgskim  w W arszawie, 
płci obojej osób 75. Od Igo G rudnia 1864 do 30 L i­
stopada  1865 r., przyjęto do Szpitala osób obojej płci 
różnych wyznań 914 ;z ty ch  wyleczono osób 778; u m a r­
ło  osób 129; pozostało w dniu  30tym  Listopada 1865 r. 
chorych w S zpitalu  osób 82; liczba ogólna dni p rz e ­
bytych w Szpitalu  od Igo G rudnia 1864 r. do 30 L i­
stopada 1865 r., wynosi dni 28,846; w A rabulatorjum  
S zp ita la  E . A. otrzym ało  pomoc lekarską  osób różnych 
w yznań 5,023; w liczbie wyżej w ykazanej, przyjęto 
chorych do S zp ita la  na koszt P arafji osób 93; pocho­
wano zm arłych na koszt P arafji osób 183. U rząd Ja ł-  
m użniczy Parafji E w angelicko-A ugsburgskiej rozdał 
ja łm użny  ubogim, z funduszu zebranego w połowie 
z puszek, w drugiej połowie z innych źródeł rs. 1,123 
kop: 70; w Domu P rzy tu łku  S tarców  utrzym yw ano 
na  koszt P arafji mężczyzn 17, kobiet 11; w Dom u S ie­
ro t chłopców 21 dziewcząt 20; po za domem w sp iera­
no (wydano na te  w sparcia rs. 194 kop: 74), chłopców 
10, dziew cząt 11; do szkoły Parafjalnej przy ję to  b ez­
p ła tn ie : chłopców 98 dziew cząt 103.

— W ykład publiczny (czwarty) Prof. D ra Wisłockie­
go , odbędzie się w Środę d. 10 b. m., i obejmie rzecz o 
podziale wód i lądów, wytworzeniu się skorupy z iem ­
skiej, konfiguracji lądów, warstwie ziemi, tak  zwanej 
insolacyjnej, jako  podstawie produkcji i wpływie ta k  
tej warstw y ja k  i konfiguracji lądów na charak te r, za ­
tru d n ien ie  i wędrówki |ludów.

— Dowiadujemy się, źe w krótce (w połowie b ieżą­
cego m iesiąca) rozpoczną się odczyty Publiczne Histo- 
r j i  L iteratury Europejskiej w X IX  wieku , przez D ra 
Fil. Lewestama, Professora zwyczajnego Szkoły G łó­
wnej. Odczyty te, których ogółem ma być piętnaście, 
odbędą się w dnie Niedzielne, od godziny le j do 2ej 
z południa, w Auli Szkoły Głównej.

— Mieliśmy sposobność obejrzenia ozdobnego A l­
bum  z portre tam i fotograficznie zdjętem i, w szystkich 
lekarzy  i farm aceutów  z m iasta P łocka i całej G uber- 
nji. Album to zbiorowo ofiarowane zostało przez tych ­
że L ekarzy JW . R. R. S. Doktorowi K ochańskiem u, 
b. Inspektorow i Służby Zdrowia w Królestwie, w dzień 
Jego im ienin w z. m. przypadłych.

- -  A rtysta M alarz P. F ranciszek  Kostrzewski, m a­
luje obecnie wielki obraz przedstaw iający „ Ja rm a rk  
w Łowiczu", nadto przygotow ał karton  do obrazu 
„D rw ale w Jesien i".

— Pan B randel współwłaściciel zakładu fo togra­
ficznego w naszem  mieście, zdjął sposobem fotogra­
ficznym widok pogrzebu, zm arłego przed kilkom a 
dniam i bankiera tutejszego M athiasa Rosena, a  to



w chwili, kiedy karawan otoczony tłumami ludu wy­
ruszał z dziedzińca pałacu Dyzmańskieh, gdzie niebo­
szczyk mieszkał. Tygodnik lllustrowany ma dać por­
tre t Mathiasa Rosena, wraz z obszerniejszym życiory­
sem tego szanownego człowieka.

— Program  koncertu przez P. Alexandra Zarzyc­
kiego, w przyszłą Niedzielę w salach Redutowych,
0 godzinie le j po południu dać się mającego, z ork ie­
strą , przy współudziale P. Majer anowskiej i pod dy­
rekcją P. Miinchejmera: 1. Uwertura z opery „Oberon”, 
Webera', 2. Koncert na fortepjan z orkiestrą, Henselta; 
3. Berceuse z „Pardon de PloermeU (śpiew) Meyer- 
beera; 4. Parafraza z „Rigoletto" Liszta; 5. a) Moja 
srebrna złota; b) Dwie zorze, (dwa śpiewy) Pana Za- 
rzyckiego; 6. a) E tiuda P. Chopina; b) Valse brillan­
te, opera 8, P. Zarzycki; 7. Wielki polonez z orkiestrą, 
opera 7, P. Zarzycki. Do koncertu użyte będą forte- 
pjany Erarda  z Paryża i Steinicaya z New-Yorku, ze 
składu PP. Grossmann i Hermann. Biletów po cenie: 
krzesło numerowane po rs. 1 kop: 50, krzesło nienu- 
merowane po rs. 1 i galerja po kop: 50, dostać można 
w  xięgarniach: PP. Gebethnera i Wolffa, Sennewalda
1 Kaufmana,—  zaś w dnie świąteczne w Kassie Tea­
trów.

— Szanowny Panie Redaktorze! Tylekroć razy, 
proszono Panów Bednarzy, o zwrócenie uwagi, nad ro­
bieniem konewek, do noszenia wody, w celu zapobie­
żenia wypadkom, jakie z tej przyczyny powstają; po­
mimo to zazwyczaj, nie są z wierzchu ukośnie zrzy- 
nane, i dla tego służące nosząc wodę, rozlewają 
ją  po trotuarach, k tóra marznie i jest powodem tylu 
niezliczonych wypadków, jakiem i są złamanie ręki, 
lub nogi, a czasem u tra tą  życia. Racz nieomieszkać 
Szanowny Redaktorze zamieścić w szpaltach pisma 
Twego tego artykułu, a cierpiąca ludzkość niewypo­
wiedzianie będzie Ci wdzięczną.—Stanisław Ja....

— Dr Taczanowski, przyjmuje chorych na słuch 
codziennie od godziny 3ej do 5ej, przy ulicy Chmielnej 
Nro 1260, w domu W. Smolikows/ciego. (165.)

— Lekarz Stanisław Markiewicz, osiadł w mieście 
-Tomaszowie Rawskim. (204.)

— Po zmarłym w dniu 21 z. m. i r. Maurycym Ro- 
sengart, pozostała wdowa Pani Salomea Rosengart, 
pod tąż samą firmą Zakład swój nadal prowadzić 
będzie.

— W Teatrze Wielkim, przedstawioną będzie nie 
zadlugo nowa komiczna jednoaktowa operetka Sou- 
pego, „Pensjonarki,” w tym samym rodzaju jak  u lu­
bione „Dziesięć Cór.” Role już się rozpisują.

— Złożono w Redakcji Kurjera W a r  sza ws kiego od 
P- P. rs. 1 kop: 50, dla Orzechowskiej, Małeckiej, Nar- 
bnt, Nicińskiej z 5giem dzieci, i Zofji z Wolskich N eu­
man pod Nr 844, po kop: 30.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 31 Grudnia. — Królowa prezy- 

dowała na posiedzeniu Rady Gabinetowej, na której 
znajdowali się Sir George Grey, P. Gibson i P. Vil- 
liers.— Hr. Cowley z Małżonką, przybyli z odwiedzi­
nami do Osborne, zaproszeni zostali do stołu Królew­
skiego.—Wielkim łowczym dworu, w miejsce H rabie­
go Bessborough, mianowany być ma, jak  zapewnia 
„Tim es'1 Hr. of Cork. — Przy dworze je s t obecnie do

21  -

obsadzenia miejsce pierwszej damy, gdyż Xiężna Wel­
lington zrzekła się tej godności, jak  powiadają dla te­
go, że Małżonek nie chciał, iżby zajmowała pod Rus- 
selem stanowisko ochmistrzyni dworu. Wybór na­
stępczyni nie będzie łatwy dla Lorda Russel. Tylko 
Xiężna może być wielką ochmistrzynią czyli jak  tu  
zwą the Mistress o f the Robes, a na nieszczęście Xiężne 
między rodzinami Whigowskiemi są bardzo rzadkie, 
gdyż Xiążęta Devonshire, Norfolk, Portland, Lein­
ster, St. Albans i Bedford są albo wdowcami albo k a ­
walerami. Pozostają więc tylko Xiężue: Somerset,Argyll, 
Cleveland i Sutherland, a tym stoją na przeszkodzie 
względy polityczne lub osobiste. (W. P. Z.)

CHINY.—Korrespondencje z Hong Kong datowane 
Igo Listopada, donoszą źe rozboje na wodach Chiń­
skich wzrastają z dniem każdym, i że prawie nie ma 
tygodnia; iżby statk i kupieckie nie były rabowane, a 
ludność ich wymordowaną. Z opowiadań tych którzy 
uszli śmierci okazuje się, źe rozbójnicy, jakkolwiek 
czernią sobie twarz są Europejczykami, co łatwo je ­
dnak po białości rąk  rozpoznać można, a przytem 
z akcentu domyślać są należy, iż pochodzą z Anglji 
i Ameryki. S tatki ich się opatrzone działami i do­
brze uzbrojone. —Wyprowadzanie Kulisów Chińskich 
wzrosło znacznie. W 1864 r. wyprowadzono około 
10,722 osób płci obojej, głównie do portów Kuby i 
Peru. (Mord,)

FRANCJA. Paryż, 3 Igo Grudnia. — W zeszły P ią­
tek Cesarz urządził wielkie polowanie w lesie Fon tai­
nebleau. Ubito 1581 sztuk zwierzyny, sam Cesarz za­
strzelił 390. Po Cesarzu najszczęśliwszym myśliwym 
był Xiążę Metternicli, który ubił 207 sztuk zwierzy­
ny. -  Dziś po południu odbył się w Tuilerjach wielki 
capstrzyk, jak i corocznie w dniu tym dobosze i m u­
zykanci gwardji narodowej i armji Paryzkiej wypra­
wiają. Skoro Cesarz ubrany w m undur jeneralski, 
Cesarzowa ubrana czarno i Cesarzewicz ukazali się na 
balkonie, wszyscy dobosze uderzyli w bębny. Po u 
kończeniu tego werblu, orkiestry gwardji narodowej 
wykonały pieśń „Reine Hortense" i drugą sztukę. Na­
stępnie znowu odezwały się bębny, a po nich mnzyka 
armji, a w końcu Turkosów, których grze szczególniej 
z wesołością przysłuchiwali się JJ. CC. Moście. O wpół 
do drugiej wszystko się skończyło. Jednocześnie wy­
buchnął pożar w galerji Tuileryjskiej wychodzącej na 
ulicę Hivoli, ale ugaszono takowy przed ukończeniem 
capstrzyku. —W erbunki dla Mexyku w Austrji zostały 
odroczone do wiosny. Przyczyny tego są nie polity­
cznej lecz finansowej natury .—Zapewniają że A ustrja 
przy układaniu przedwstępnych warunków trak ta tu  
handlowego z Francją wymówiła sobie, iż wszelkie u k ła ­
dy w tym względzie będą się także odnosiły i doXięztwa 
Lichtenstein. — Rząd Marokański zamówił we F ran ­
cji dwie fregaty pancerne, Duński zaś dwie takież ka- 
nonjerki. (Ind. Bel.)

PRUSY.—W Poznaniu w Katedrze, 2 b. m. po Mszy 
Wielkiej celebrowanej przez Biskupa Sufragana JX. Ste­
fanowicza, Penitencyaryusz Kapituły JX. Piędziński do­
pełnił uroczystej promulgacji wyboru na Arcy-Bisku­
pa Poznańskiego i Gnieźnieńskiego JEX. Hr. Mieczy­
sława Ledóchowskiego Arcy-Biskupa Tebańskiego, 
Nuncyusza Apostolskiego w Bruxelli. (Schl Z tg )



—  R o z m a it o ś c i. W  Sam arkandzie znajdować s ię  
ma B ibljoteka przez T am erlana, w czasie jego  napadów  
nagrom adzona i składająca się z ciekawych x iąg  i rę -  
kopism ów , w różnych językach. Przed laty  2 0  O rm ia­
nin Hatkadur, zn a lazł sposobność dostać się na chw ilę 
do tych skarbów  i u n iósł ztam tąd historję starożytnych  
bohaterów  w szystkich narodów, pisaną w języku  
O rm iańskim , greckiem i literam i, którą następnie wy­
dał w Paryżu. P. G enain, N aczeln ik  wydziału M ini- 
sterjum  O św iecenia F rancuzkiego, przygotow ał był 
w 1848  roku plan uczonej wyprawy, w celu  p oszuk i­
w ania owej B ib ljoteki, ale plan ten  sp e łz ł na ni- 
czem. — Pewien Jegom ość nie bardzo piękny i nie  
bardzo dowcipny, a mający pretensję do p iękilych  
słów ek, sied zia ł raz przy sto le  m iędzy dwoma D a ­
m am i słynDem i, jedn ąz nauki i rozumu, d ru g ą zw d zię -  
ków; ktoś w inszow ał mu sąsiedztw a, nasz galant 
odezw ał się  na to, że siedzi m iędzy m ądrością a p ię ­
knością, „żałuj, żen ieposiadasz ani jednej ani drugiej,” 
odpow iedziano m u na to. — Jakiś Francuz z łoży ł 
niedaw no podanie o udzielen ie mu patentu swobody 
na szczególn iejszego  rodzaju w ynalazek. W  jednym  
końcu m aszyny parow ej staw ia żywe cielę, a drugim  
końcem  wychodzą kotlety  b ite i siekane z garniturem . 
Powiadają, że garkuchnie Paryzk ie protestują prze­
ciw tem u w ynalazkow i.

H o n o  j t r a  m (odkryty.)
A czy wiesz B altazarze, że nasz P an  M akary,
Aby św ietnie i z szykiem zakończyć R ok stary , 
Zwłaszcza, że i K obiety chęć ku  tem u miały,
D al dla swoich znajom ych b an k ie t okazały.
Jejm ość, k tó ra  językiem  dzielnie w ładać umie,
Dama o w ielkich tonach a gęsim rozumie,
K tó ra  wciąż się uśm iecha, niby gościom rada ,
A  ustawicznie d yg a  i bez końca gada.
Przyjm ow ała nas czule w ośw ietlonej. sali,
T am  każdem u ja k  z p ła tk a  kom plem enta pali, 
Zachwyca ją  twój ubiór, lub kw itnąca cera,
A wszystko fałsz, obłuda, kłamstwo... e t cetera! 
W reszcie dali w ieczerzę, siedliśm y do stołu, 
Pom ieszczeni barwiście z p łcią  p iękną pospołu,
A, że prócz żony, córek, były siostry, ciotki,
M ieliśmy po wieczerzy n a  deser i plotki.
D am y  ja d ły  ja k  draby, a zaś Pan M akary,
Pom ny j ia  uśw ietniony obyczaj nasz stary ,
N ieszczędził swego g a rd ła  i wciąż wino chlipał,
D la zabaw ki zaś rym y  ja k  z rękaw a sypał.
W  końcu zapow iedziała M agnifika z góry,
Że i córki dar  hojny wzięły od natury,
I ażeby nam  dowieść w jak im  on je s t  stanie,
K azała  im kolejno siąść przy fortepjanie;
C órki nader posłuszne, na rozkaz swej Mamy,
O rały  nam przez godzinę, arcy-czułe g a m y ’
Uciekłem , bo mi nadto  tra tia ły  do duszy,
M ając żołądek lekki... ale pełne uszy!!...

Znaczen ie  Zadania  bez sam ogłosek. 
N ajpiękniejsza jes t róża, gdy w cierniach rozwita, 
N ajw ojnniejssa gdy rosą połyska się z rana,
I nadzieja najm ilsza, gdy wśród nieszczęść świta,
I  m iłość najsilniejsza, gdy łzam i oblana!

W yjątek  z poem atu „Dziewica z Jez io ra” W a lte r  SkołtcC.

— Bluszcz, N r 14, wyszedł z druku  i zawiera: Ży­
czenie, poezja przez M. Ilnicką, Sen w W igilję Bożego N a­
rodzenia, przez W ł. L . Anczyca, Intryga, powieść przez J a ­
n a  Zacharjasiew icza, Ruch muzyczny przez J . Sikorskiego, 
P an i R oland.—D odatak; Czesanie głowy zwane „Oktawia'* 
(z ryciną), Gorsecik z szelkami i baskiną (z ryciną), komi-
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nek służący za pokrywkę na szkło do lam py (z ryciną), 
T rzew iki dam skie (z ryciną), Kam asz dziecinny (z ryciną), 
P e lerynka  z kapturkiem  (z ryciną), Pantofel dam ski (z ry ­
ciną), M ozajka z pereł na przepaskę grecką (z ryciną), T o ­
a le ta  (z ryciną), Pasek  P atine  zwany (z ryc:), Schow anka 
do igieł (z ryc.), Kapelusze zimowe (z ryc:), Przegląd  M ód, 
S ekreta  gospodarskie.—P renum erata  w W arszawie k w a rta l­
n ie rs. l kop, 80, na prowincji rs. 2.

— Bi.m-s Solidometrji (Stereom etrji) napisany 
przez J .  Krysińskiego, ze 160  drzeworytam i w texcie umie- 
szczonemi, 8ka, W arszawa, 1865 r. rs. 1. Powyższe dzieło po ­
lecone zostało przez Kom: Rząd: Ośw: Publ: jako  pomocni­
cze, do użytku w Gim nazjach i In sty tu tach  prywatnych K ró­
lestwa Polskiego. Główny Skład  w K sięgarni Henryka 
Natansona.

P rzy jerhali do łlar«za» i):
Brzozowski Teotil R ejen t z Kuzuocina nr 2326/7; Ciesz­

kowski Hen: Ob: z Bukowca nr 6 0 1 ; Cielecki Zdzisław Ob: 
z Sojek nr 634; Grabowski Hr: z Bochowa nr 634; Grobicki 
A ndrzej Sędzia z R adom ia; Kochanowski Hieronim Ob: zM a- 
liszewa; Krzywicki Ju ljan R adca Stanu z Głoskowa nr 1258; 
Baszczyński Zyg: Ob: z Bliznego n r 055; Skarbek Hen: Hr: 
zW yczołk  n r 1492; Zbikowski Józef R ejent z Czerwonki n r 
586; Zabłocki B ud: Ob: z Gostynina n r 613.

Wyjechali: Czarnowski Józef Ob: do Boryszewa; E q. 
gelhard Gustaw Ob: do Golewiny; Helbich Adam  Ob: do R a ­
domia; Ulatowski Kran: Ob: do B ublina; W erner K arol Ob: 
do W ujki Załuskiej.

Pr/.jJerlinll z Kiigranlry: Józefowicz M ichał S tu­
den t Szkoły Głównej z B erlina n r 551; K atz Budwik Kupiec 
z W rocław ia n r  597; Kem pner Bruno Kupiec z W rocław ia 
n r  2423.

Wyjechali ZstKr.-iiilcę: Krzyszkowski Rom an T ech­
nik do Krakowa; Hr: Potocki M aurycy do Paryża; Hr: Szem- 
bek Jó zef do Bwowa.

Karety, Omnibusy i Poczty Wozowe.
C o d z i e n n i e :

Omnibusy: do Radom ia o godz: loej rano; do B u b li­
na o 6ej po południu; do Sochaczewa o 6 '/2 po połud:; do 
Brześcia Bit: o 7ej po południu .— Karety: do B ublina o 
lej po połud:; do Suwałk o 2ej po połud:; do Radom ia o 6 ’/ ,  
po p o łu d n iu .— W Poniedziałki, Środy, Czwartki i Soboty, 
W ózkowa do Piaseczna o godz: l2 e j w południe; w Ponie­
działki i Czwartki K aretk i o godz: 6ej wieczorem.

Bozkłatl jazily na kolejach żelaznych 
W arszawsko-W iedeńskiej i Wargzawsko.

Bydgoskiej, od d. 1S Sierpnia r. b.
Pociągi osobowe odchodzą.

a. Na drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: z W ar­
szawy o godzinie 6tej rano; ze Skierniewic o godz. 7 m. 44 
rano; z P iotrkow a o godz. 9 m. 47 rano; z Częstochowy o godz. 
l i m .  56 rano, sta je  w Sosnowcu o godz. 2 m. lo  po po ­
łudniu; w Granicy o godzinie 2 po południu; łączy się 
z pociągam i zagranicznem i k tóre  przybywają:- do K rakowa 
o godzinie 5 m. 22  po południu; do Bwowa o godz. 8 m. 
32 po południu; do W iednia o godz. 5 m. 18 rano na d ru ­
gi dzień; do W rocław ia o godz. 8 m. 32 wieczór; do B erli­
n a  o godz. 5 m. 40 rano na drugi dzień; do D rezna o godz. 
3 m. 45 rano  na drugi dzień.

b. Na drodze  żelaznej W arszawsko-Bydgoskiej: z W ar­
szawy o godzinie 2 po południu; ze Skierniewic o godzinie 
3 m. 50 po południu; z Bowicza o godz. 4 m. 19 po po ­
łudniu; z K utna  o godz. 5 m. 27 po poł:; z W łocław ka o godz. 
6 m. 49 po południu; z Nieszawy o godz. 7 m. 19 po połu­
dniu; sta je  w Aleksandrow ie o godz. 7 m. 40 wieczorem, 
łączy się z pociągam i zagranicznem i, k tó re  przybywają: do 
T o ru n ia  ogodz. 9 m. 21 wieczór; do Bydgoszczy o godz. 10 
m. 24 wieczór; do B erlina o godz. 5 m. 30 rano na drugi 
dzień; do B rukseli o godz. 5 rano  trzeciego dnia; do P a ry ­
ża  o godz. 10 m. 15 rano  trzeciego dnia.

Pociągi osobowe przychodzą.
a. Z drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: do W arsza ­

wy o godzinie 9 m. 15 wieczór — wychodząc: z Sosnowca
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o godz. 12 m. 54 po p»łudniu; z Granicy o godz. 12  m. 50 
po południu; z Częstochowy o godz. 3 m. l i  po południu; 
z Piotrkowa o godz. 5 m. 24 po południu; ze Skierniewic 
o godz. 7 m. 35 wieczór.

b. Z drogi żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej: do W arsza­
wy o godz. 3  m. 20  po południu — wychodząc: z Aleksandro­
wa o godz. 9 m. 25 rano; z W łocławka o godz. 10 m. 24 
rano; z Kutna o godz. l i  m. 48 po południu; ze Skiernie­
wic o godz. l m. 30 po południu.________________________

D O N IE S IE N IA .
W  zeszłą Niedzielę, na N ieszporach, w Ko­

ściele XX. Karmelitów na Lesznie, zgubiono

Małą Xi%żkę do Nabożeństwa,
pisana, w kształcie Pugilaresu. — Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do Redakcji Kurjera Warszawskiego, za nagrodą.

(232.)
Dnia 4go b. m., o godz: Tej wiepzorem, jadąc z ulicy Śto- 

Krzyzkiej, Krak:-Przedmieściem, Czystą, W ierzbow ą, B ie­
lańską na Długą, do Brukalskiego Pałacu, zgubioną została

Chustka dużą, w  guście Tureckim,
lub zostawioną w dorożce. — Łaskawy i sumienny znalazca 
raczy oddać na ulicę Śto-Krzyzką do domu W. Kornberge- 
ra, 2gie piętro od frontu Ner 1342, za nagrodą. Nadmienia 
sie, że Numer dorożkarza, znany jest osobie poszkodowanej.

(228.)
W dniu 4 b. m. wieczorem zgubiono na Dworcu Kolei 

Żelaznej Petersburgskiej,

P i ę ć  K l u c z y k ó w
na kółeczku. Prosi się o oddanie tychże do Hotelu Paryz- 
kiego Nr 45, za wynagrodzeniem Rs. 1 . (23 1 ).

KWW7 lrl'<
na złożone wadjum w ilości rs. 30, przez Henryka Ender- 
lin, Majstra Szklarskiego, w depozyt Szpitala Dzieciątka 
Jezus W Warszawie, »a wykonywanie w tymże Szpitalu ro ­
bót Szklarskich zaginął. — Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
pod Ner 1306 przy ulicy Nowy-Świat, do tegoż Henryka 
Enderlin. (212.)

Sprzedaż cząstkowa Siana z Kamionka 
pod W arszawą.

Obecnie jest rozpoczętą w tym sposobie, że Osoby życzą­
ce nabyć Siano na centnary 120  funt:, mogą takowe zamó­
wić w punktach następujących:

1) W Składzie Papieru T. T ył*, ulica Miodowa Ner 
489C, wprost Sądu Appellacyjnego.

2) W Składzie Mydła przy ulicy Przejazd, w domu Schol- 
tzego pod Nrem 647/8 u P. y i n r e n i l o u a k i e g o

3) W Składzie Cygar jr. K ogenbluin, przy ulicy No­
wy świat róg ulicy Sto-Krzyzkiej Ner 1246.

4) W Składzie Galanterji p . jg G o t l i u r c l t ,  przy ulicy 
Żabiej Ner 4 7 2 .

O b e c n e  c e n y :
a) centnar siana bez dostawy rs. 1.
b) centnar siana z dostawą rs. 1 kop: 1 0 ; z powiązaniem 

w wiązki 20  funt:, dopłata na centnar po kop: 6.
Kantory powyższe, są upoważnione do przyjmowania na­

leżności, na zamówione siano. (123 .)

Rządca Dóbr z kaucją Rs. 15,000,
poszukuje odpowiedniego miejsca. — Bliższa wiadomość 
w Drukarni K urjera Warszawskiego. ( 2 0 , 1 4 3 .)

W Dobrach Czerwona-Niwa, 10 wiorst od 
Stacji Drogi Żelaznej W.-W. Ruda Guzowska, 

jest do sprzedania,

400  Sztuk Owiec,
dobrze wykarmionych—Bliższą wiadomość powziąść można 
u Właściciela domu Ner 1651/2, przy ulicy Wspólnej.

•  (2 1 0 .)

Potrzebnym jest zaraz gospodarczy

Pisarz lub Ekonom
(quasi Rządca) na wieś, o wiorst kilka od miasta Warszawy, 
który pełnił powyższe obowiązki poprzednio i mający do­
bre zaświadczenia. Wiadomość powziąść może przy ulicy 
Wiejskiej, w domu Wgo Rakowieckiege Nr 1735, u W ła­
ściciela tychże dóbr. (142).

Osoba w  średnim w iekn,
z wyższem wykształceniem, odpowiedzialna i nieżenna, szu­
ka posady na P len ip o ten ta  albo Zarządcę D óbr
Ziemskich. Długoletnie doświadczenie w zawodzie przemy­
słowo-rolniczym w W. X. Poznańskiem, a  ostatecznie za 
granicą, może być rękojmią głębszej znajomości w prowa­
dzeniu i urządzeniu gospodarstwa postępowego, stosownie 
do potrzeb miejscowych, klimatu i t. p. Osoby chcą«e mieć 
kompetentnego w tym zawodzie człowieka, mogą się zgło­
sić po bliższe szczegóły do P. W arnke (Optyka), Ner 572, 
ulica Długa w Warszawie. (Najlepsza gwarancja może być 
daną). (19,692.)

Osoba z w yższą edukacją,
i wychowaniem po skończeniu nauk w Anglji 

i blizko ośmnasto-letnich wojażach po Ameryce Półno­
cnej, Australji i innych posiadłościach Angielskich, powró­
ciła przed kilku miesiącami do kraju, i po złożonym exa- 
minie otrzymała świadectwo i pozwolenie Wysokiej Kom- 
misji Rządowej Oświecenia Publicznego do udzielenia lekcji 
Języka i literatury Angielskiej; podaję niniejszem do wia­
domości publicznej, że Instytuta, lub osoby prywatne chcą­
ce korzystać z najnowszej i najpraktyczniejszej metody nau­
czenia się Języka Angielskiego, mogą powziąść bliższą wia­
domość w Xięgarniach PP. G. Sennewalda ulica Miodowa, 
H. Natansona Krakowskie-Przedmieście.

Dwie Algierki Futrzane,
śą do sprzedania, jedna z E lek Męzkich za rs. 300, druga 
nadzwyczaj obszerna z E lek Damskich, z kołnierzem, wy­
łogami i mankietami, z wyborowych Elek Męzkich za rs. 
2 0 0 . Wiadomość przy ulicy Śto-Krzyzkiej Ner 1324, dom 
Czempińskiego, czwarty od rogu Nowego-Światu, na lem 
piętrze. (125.)

W Dobrach 7 mil od Warszawy odległych, 
jest do sprzedania lub do wypuszczenia w wie­
czystą lub długoletnią dzierżawę

Osada Młynarska;
Osada ta  pod miasteczkiem nad szosą położona, a  1 ‘/ 2 mili 
od Stacji Kolei Żelaznej odległa, obejmuje Staw Rybny na 
rzece, 100  mórg obszerny, Łąk i Ogrodu mórg 2 , Młyn 
Wodny o 3 gankach, Dom Zajezdny przy szosie, 2 Domy 
mieszkalne. Interes ten dla przemysłowca korzystny, oprócz 
bowiem istniejącego Młyna dla dostatku wody, inną Fabry ­
kę jaką, Papiernię lub Fryszerkę założyć można. Obecne 
dochody: Dzierżawa młyna 750 rs., Rybołostwo rocznie 300 
rs., Karczma 150 rs .—O warunkach dowiedzieć się można i 
mappę przejrzeć u Rańkowskiego, róg Leszna i Orlej Nr726a.

( 1 1 9 .)
W  Szkole Męzkiej Prywatnej, przy ulicy Ogrodowej Nr 

823, na parterze od frontu, rozpoczyna się zapis uczniów na 
drugie półrocze z dniem 2 Stycznia, a kurs nauk z dniem 
8 Stycznia 1866  roku. Przyjmuję także uczniów na stół i 
stancję. Jan  IVeiionmcen H nrecki, Przełożony.

(Nr 2 2 )

Do wydzierżawienia
od 24go czerwca 1866 roku, na la t 10 . DWA FOLW ARKI, 
o mil 2 od m. Zamościa położone, mające rozległości mórg 
900, a wtem mórg 40 łąk nadrzecznych, z kompletnerai i 
bardzo dobremi zabudowaniami, gorzelnią z aparatem, zna­
czną propinacją i młynem wodny... Dzierżawa ta  może być 
także natychmiast objęta. Bliższe wiadomości zgłaszającym 
się osobiście lub listownie (franco), udzieli W-y Głowacki, 
Rejent w Lublinie. {Nr 19,582.)
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Ostatnie Wiadomości.
Ą]uncja Reutera w Londynie podaje następną wia­

domość z Nowego Yorku, datowaną 23 Grudnia: Com­
mercial Advertiser ogłasza depeszę z Washingtonu, 
podług której wojska Francuzkie mają opuścić Me- 
xyk w przeciągu trzech m iesięcy .- Dzienniki Floren­
ckie z 3go Stycznia zgadzają się w doniesieniu, że 
Scjaloja utrzyma projekt finansowy Ministra Sella, 
z zastrzeżeniem dalszych oszczędności w budżecie Mini­
sterstwa marynarki i wojny. Minister Włoski wojny na- 
kazał wstrzymać przygotowania do poboru wojskowego. 
— Berlińska Provinz:-Corresp: z 3go twierdzi, że je ­
szcze me uchwalono nic stanowczego o otwarciu Sej­
mu, ale przypuszczać należy, iż Król go osobiście 
otwieiac nie będzie. Załoga Pruska w Szleswigu, dla 
pizyniesienia ulgi Xięztwu, ma być zmniejszona.

„Staatsanzeiger” z 3 b. m., ogłasza w cżęści nieu- 
lzędowej artykuł o Ameryce, w którym wykazuje, że 
odezwa Prezydenta jest nader konserwacyjną i stwier­
dza stałe związki przyjaźni z Unją Amerykańską. 
Oddaje on także sprawiedliwość instytucjom Stanów 
Zjednoczonych.

,,Hamburg: Nachr:“ donoszą z Paryża, że Wenecji 
ma byc udzielony statut miejscowy. Pozostanie ona 
jednak pod prawem wojennem. (Schl. Ztg.)

“ *,P ' ~  ^ Zi^ z Porodu Wigilji Bożego Narodzenia V.s„ 
Widowiska w obu Teatrach dane nie będą Jutro  w T ea­
trze Wielkim: Don Giovanni. (Przez Artystów Włoskich. Abo­
nament zawieszony).— Pojutrze, Modniarki. — W Teatrze 
Rozmaitości: Jutro, Przyjaciele. (Wznowienie). — Pojutrze, 
Doktor Iiobm—  P r z y s łu g a .-  Chłopi arystokraci.
. A l e t o s k o p ó n  -  W Sali Resursy Obywa­
telskiej od godziny 11 ej rano do 9ej wieczór. Cena wejścia 
Kop: 50 . Dzieci płacą połowę. (19,419)

J U T R O  ,

B a l k o s t j u m o w y ,  \
ffprzy ulicy Pięknej pod Nrem 1713a, na którym to do-1 
•  borowa Orkiestra grać będzie; przyczem Bufet należy-J 
| cie zaopatrzony tak w potrawy jakoteż i napoje a d ial 
..odpoczynku Szanownych Gości, urządzony potemu zo-l 
Ęstał Ogród zimowy. (79.) 1

n O Ł Ł M  S Ż U 1 J  C A K H H l

1

— tuiiiiuiiiuiiji! i i łr
w Sobotę, a. 6go Stycznia i w Niedzielę d. 7go r. b Na 
żądame n ie o d w o ła ln ie  O statn ie dw a Przedsta­
wienia P. Steinhausen i jego żony. Program zupełnie nowy i 
jeszcze u nas nie widziany. Początek o godz: 5%. (19,714.)

W  JVie<Izielę dnia 7 Stycznia 1*66 r
O T W A R C I E

WYSTAWY SZTUK PIĘKNYCH
(wypracowane we Włoszech.) 

w domu Wgo Loewenberga Nr 467a róg ulic Sena- 
.... torskiej i Bielańskiej.
O tw arta rodzie A od godziny iOej * rana do 

**ej w ieczorem  
CENA BILETÓW

Do pierwszego Oddziału Rs........................... .....
Do drugiego Oddziału................................' _  k „ 5o

Przyczem wręczone będą Szan: Publiczności urezenta
korefd'rB6 f  k°P- 50 d° RS- 50 1 w Odd̂ eTm odkop. 25 do Rs. 25. CJAXXI
Właściciel niniejszej wystawy uzyskał był pozwolenie na 
umieszczenie takowej w Ces Królew. Akademji Sztuk P ię­
knych \y St.-Pctersburgu. Ma zaszczyt uwiadomić Szan- Pu­
bliczność, iż w tejże widzieć można różne figury, gru-
f ’pomneT r t i  Medyjt kie’ **'“ *>'> « c n y  z Herkulanum
fo rm a t d d l?  *1 kopjowane z starożytnych Rzymskich 
10rm 11. cl dla upiększenia salonów z Florentyńskiego mar- 
p u ru - i alabastru i innych gatunków kamieni, oraz różnych 
innych ozdob galanteryjnych, ( i s fi) 3

OSTRYGI O stendzkie IH olsztyń-
. A* l 1,e“ sbur?a’ c°dzień świeże, nadchodzą 
do Handlu Win i Delikatesów A. Stępkow - 

. . .  -  Tenże Handel otrzymał świeże RV-
k l e * u !*i i S®! ! ®. ,  oraz SIELAW Y  

1 H f c J Ł  Augustowskie wędzone. (17,448).
OSTRYGI O stendzkie świeże, nad­

chodzą codziennie do Handlu pod firmą J ó z e ­
fa Ili*Bir, w-Gmachu Teatru, ulica Wierzbo­
wa. (16,414).

Ceny T a r g o w e  W a m n w « b l « .  — Dnia 4 b n. 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 5 kop. 40 do rs. 7 kon 65- 
żytą od rs. 4 k. 80 do rs. 5 kop. —; owsa od rs. 1 kop. 7o do rs’
2 k. 10; gryki od rs. 4 b. -  do rs. 4 kop. 35 ; kartofli od rs 1 
k. 27 do rs. 1 k. 50.

O k o w  i t y  próby 10, płacono dnia 3 b. m., za wiadro od 
rs. 2 k. 5 4 % do rs. 2 k. 61%; za garniec od rs. — kop 83 
do rs. — kop. 8 5 %.

M u r *  t t l e W y  W w s z s i w u k l Ą j .  -  Dnia 5 Stycznia 
r. b .: za obligi skarbowe 100 rs. oOrócz kuponu, żądają rs. 82 
k. 94% , dają rs. kop. —; za Listy zastawne sgo okresu 
oprócz kup: za 15 k . żądają rs. 12 k. 525/e, dają rs. 12 
k. 47 /„; za Listy likwidacyjne, żądają rs. —, dają rs. 
80; za nową Rossyjską pożyczkę premiową z roku 
1865 (oprocz kup:) oryg: żądają rs 112 k. 75, dają vs. 112 
k. 5 0 ; Metalliki Lutowe żądają rs. — kop. — dają rs 
10() kopiejek—; Metaliki Sierpniowe— żądają rs — ko- 1
piejek - ,  dają rs. 99 kop. 75 ; za Bilety Banku Cesarstwa /  
oprócz kuponu, żądają • rs. 91 k. 25 , dają rs. 90 kop. 75- 
za Akcje drogi żelaznej Warszawsko-Łyda: po rubli s r  V
100, żądają rs. 68 k . - ,  dają r3. 67%. 66 ; za akcie Drogi '  
żelaznej, W.-W. za sztukę żądają rs. — k. - ,  dają rs. 75 k. 20- 
za akcje Głów: Tow: Rossyjsk: Dróg żelaznych żądają rs. 125 
k. —, dają rs. — k. —; za akcje kolei żelaznej Warszaw­
sko- Terespolskiej żądają rs. 100 kop. 50 , dają rs. 1 oó k .  -
za Obligacje cząstkowe z r. 1835 po złp. 500, dają rs. loo k. 50; 
za certyfikaty Banku na oblig: cząst: lit: A. po Złp. 300 d a ­
ją rs. 50 k. 25 ; lit: B. po Złp. 200 bez kuponu, dają rs. 26 k.
75 (z kuponami dają rubli srebuych 34 kop. —V za dowody 
Kommis: Centr: Likwid: dają rubli srebnych 6 kopiejek 15- 
za Pożyczkę Ros: 5tą  z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs!
88 kop. 8 3 % , dają rs. — k. —; za oblig: Głów: Tow: Ros: 
drog żelaz: po fran: 2,000, żądają rs, —, dają rs. 93 k. _ .
Za Akcje Fabryczno-Lodzkie żądają rs 100 k. 50, dają rs.
100 kop. — Pół imperjały rossyjskie płacono rs. 6 kop" 27 . 
Dukaty hol. nowe płacono rs, 3 kop. 63 . — Wartość ku ­
ponu bieżącego od obligów gkarbó: rs. 1 k. 55/8; od listów 
zastawnych k. 2% ; od Listów likwidacyjnych kop. 38% ; od 
5tej Pożyczki Rossyjskiej z roku 1854 rs. 1 kop: 16%,

W Drukarni Kurjera Warszawskiego. -  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


